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w y C H o D Z I C o P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W ' Suwał kach: rocznie 5 rb. kwartalnie 1 rb. 25 kop . 

II C E N A O G Ł O S Z E Ń : 
II Za c ałą stronę 12 rb.; za wiersz na l-szej stronicy 25 kop 

:Z przesyłką pocztową 6 rb. 1 r-b. 50 kop. 
Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 1,

1 na ost. str. 15 kop . Za wiersz petitowy 20 kop. 
I' Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [ooz. 4 do 6 DODołndnin. 
........................ • • • ŻĄDAJCIE ZA WSZE i wszędzi e • 
• cykorji BOHNE'GO z "PODKO. • 
• WĄ", a otrzymacie paczkę cykorji • 
: gwaran towa nej czystośc i i naj lepszego : I 

:; •••••••• ~::~ •••••••• : I 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa M 15 . 

r;: ..... ~l,a!rne!e'H~l,e!e~~~l,e;e:H,a,e:a;~~· . . 
: Poszu1{uję 1{upna majątl{u z dobrą 1{omu= : 
~ nil{acją, zdrową ziemią, dobr~m domem . 
~ tniesz1{aln~tn, nie tnniej jal{ 20 włó1{ zie= 
* tn i ornej. Wpłacę do 60 t~sięc~ rb. 
~I: Szczegółowe opis~ satn~ch właścicieli : 
: proszę w~s~łać pod adresetn I{. S. 100. : 
: Poczta Oll{usz. : 
. . 
**~**************************~**~~~~~**** 

. Warsz. Tow. ; Wzajemni Ubezp. 
od NieszGząśliwYGh Wypadków 

(WTWUONW - Zwi azek F abrykantów Królestwa Polskiego). 
Zarząd: Warszawa, Kctpernika 10. ' Oddziały: Łódź-Średnia 21, Tomaszów Piotr ka 

Stan czynny: 
1. Kasa . . . . . . Rb. 
2. Instytucje Kredytowe 
3 . P apiery publiczne w de pDzycie 
4 . Koszty organizacji . . . 
5. ..::>rodki ochronne . 
6. Wydatki czasu przyszłego . 
7. Ruchom ości . . . . 
8. Należności (do d. 26/ III 1912 wpłynęło 

Rb . 31 ,928.59) . 

921.79 
242,049 .00 
149,650.88 

1.00 
1.00 
1.00 
2.00 

61,212.97 

Rb. 453,839.64 

Stan 
1. Kapitał zapasowy 
2. Kapitał na cele pożyteczne . 
3. Fundusz rez. (Emerytalny) . 
4 . Rezerw . na różn. kurs . pap 
5. Rezerwa specjalna . 
6 . Rezerwa na odszkodowania 
7. Premje na 1912 r. . . 
8. P odatek i stempel . 
9 . Sumy przechodnie . . 

10. Kasa Przezorności i. Pomocy 
11 . Nieodebrane zwroty. . . 
12. Zysk d o rozdziału . 

bierny. 
Rb. 31 ,922.50 

17,395.42 
22,165.75 

4,514.25 
4,367.38 

222,006.32 
3 ,323.54 

111. 93 
11,000.00 
14,574.44 

n 2,784.76 
Rb. 119,873.35 
Rb . 453,839.64 

Rozchód. Rachunek ogólny przychodu i rozchodu. 
Przychód. 

1. Odszkodowania i rezerwy: 
a) za rok spraw. Rb . 142,216.53 
b) za lata ubieg." 198 ,914 .56 

2. Koszty administracji. 
3. Ruchomości 

4. Dłużriicy wątpl iwi. . . 
5. Zysk do rozdziału . 

Prezes Zarządu : Antoni Remer. 

Rb. 

. 
Rb. 

341,131.09 
47 ,990.93 
2,147.70 
1,01 5.26 

119,873.35 

Rb. 512,158.33 I 

Dyrektor zarządz aj ący i Członek Zarząd u: 
Maksymiljan Luxenburg 

Członkow ie Komisj i Rewizyjnej : 

Buchalter Józef Pobralski. 

1. P remja . 
2 . Procenty 
3. Środki ~chronne . 

Rb . 240,322.23 
20 ,018 .91 

4. Papie ry pub!. zysk. na sprzed . 
150.31 

1,432.24 
64,29 

1,571.22 
439.50 

248,159.63 

5. Kary . 
6. Nieodebrane bonusy za r. 1910. 
7. Dłużnicy wątpliwi . . 
8 . Rezerwa na odszkodowania . 

Członkowie Zarządu: 

Romuald Bibe'rstein 
Józef Kernba1,f,m 
Juljan Kt'?iJsche 
Edward Landu, 
Konrad Olchowicz. 

Rb . 512,158.33 

Km'ol Geisler' 
Rarol Hojfrichte1' 
Henryk Karpiński 
Feliks 8chiele 
Stanisław M. Silbet·stein. 
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Kółka rolniczo i WSDółdziolczoSć. 
Suwalszczyzna posiada jedno kółko rolnicze w Su

walka ch w połączen iu z kasą pożyczkowo-oszczędnoś

ciową, istn i ejące na zasadzie prawa o regiestracji sto

warzyszeń . Inne kółka , choc i aż nawet noszą takie mia

no, są to organizacj e anem iczne , i nie można o nich 
mówić jako o zwi ązkach celowych i tw órczych. Śpią on~ 
jeszcze bez snów i bez marzeń ... 

Suwalskie Tow. R ol nicze wybrało od Nowego Roku 
instruktora kółek rolniczych , znającego dokładn i e tutejsze 
stosunki wsi i jej potrze by , pragnącego zbudzi ć życie 

naszego ludu pewnych okręgów z tej śpiączki i legendo
wej skostniałości. 

Zadanie to pod ' bardzo 'wielu względam i nie należy 

do łatwych. Zaczn1j my przedewszystki m od charakteru 

naszego włościanina , który jest podstawą założenia każ
dego związku, bo bez znajomości jego , bez odpowiednie 
go stosowania jego dążeń i cech do spraw społecznych , 

'. żywotnych dla niego samego, nie da się on odpo wi ednio 

wyzyskać i pokierować . S łyszy się nieraz, że przed s tu 
laty wspólność idei była silniejsza i stanowość wobec 

skał Somosierry i śniegów Wschodu nie istniała . To 
prawda, ale nikt wówczas nie pyta ł chlopa , za j aką 

sprawę dokonywa on czynów męstwa i rozpaczli wej od
wagi. Szedł on, bo może musiał, a może przykład bo-

. haterstwa swego pana , źniewalał go z samego poczucia 
natury ludzkiej do emulacji i dzielenia tych laurów .. . 
Dzisiaj ten sam chlop, pozostawiony wł'asnemu przemy-

14) 

Zaczęto o nim mówić coraz głośniej, i wkrótce za

błysła nad jego czołem promienna gwi azda sł awy. U wa
żano go za zastępcę Griega. Grieg-B.ornholsen!? Jak dziw

nie łączyły się te na zwisk a? By ć wielkim jak GrieD , co 
za niewysłowione szczęście! Gie:lj usz jego w pracy rósł 

I potężnymi skrzydły zataczał co raz większe koliska. Te
raz Harald nie był już tym marnym wiejskim chłopakiem. 

WszysLko, czym tylko ludzkość żyła, skupiało się w jego 
duszy i odtwarzało w jego arcydziełach . Począł kom po

nować, i właśnie w kompozycji najwięcej uwy d atniała się 

potęga jego duszy. 
Na razie szło mu ciężko, a i krytyka nie zby t 

przychylnie była względem niego usposobiona. Dopiero 

pierwszy większy utwór symfoniczny zwrócił uwagę ogó
łu. Bornholsen-Beethoven-brzmiało w salach koncerto

wych. Każdy podziwiał nadzwyczajną technikę, od rę bny 

s tyl i przedewszystkim ni ezwykły temat. Ut wór ten no

sił tytuł "Lawina", a hył częściowo wyko nany pod wpły 

wem nurtujących w jaźni jego myśli. Kiedyś, w prywat

nym kółku przyjaciół rozm a wiano o znikomości dążeń 

ludzkich. Gospodarz, niezwykle inteligientny człowiek i 

wyjątkowy erudyta, z przejęc i em udawadniał bezcelowość 

ludzkiego istnienia . 
- Wszystko kończy się jaskrc.wym zaprzeczeniem po

jęcia o szczęściu,-mówił,-m atka moja umarła w łaś n ie 

w chwili, gdy po dług oletn iej ciężk i ej pracy mogłaby od

począć po znojach ciernistego życia. Zresztą wezcl e, pa

nowie, pod uwagę-kończył gospodarz,-co warte jest 

słowi , bez oświ·aty, zaśniedziały i z natury swojej konser

watysta , nie jest w stanie iść tą samą drogą rozwoju 
społecznego i ekonomicznego. Przykład większej własnoś

ci na polu gospodarstwa krajowego jest pewnego rodza
ju bodźcem do naśladownictwa i podziwu, ale przy stoso
waniu najtrafniejszych potrzeb gospodarstwa wyłania się 

niewiara i obawa doznania zawodu , zasklepiające najlep

sze chęci włościanina. 

Kółka rolnicze, jeżel i mają zespolić życie szerokiej 
wsi w znaczeniu po::lniesienia chłopa do poziomu obywa
tela kraju , to przedewszystkim nie m(1gą one składać 

się wyłączn i e z w łościan . Kółka rolnicze powinny być 
tak wszechstanowe, jakim jest teren życia wsi. To na
tchn ienie i obcowanie nadaje dopiero koloryt prawdy i 

życ i a, a nie tresury i sztuki. Mieliśmy widome tego do
wody podczas niedawno ndnionych chwil wolnościowych , 

Ogrom pracy w kółkach rolniczych przewyższa siły 

najbardziej wyt rawnego i ideowego instruktora , i łudzimy 

się , wkładając na jednostkę to , co wszyscy, wspólnymi 

s iłami ledw ie zdo łamy uczynić. Potrzeba dużo pracy 
systematycznej, spokojnej i równej, dużo znajomości 

psychologji natury chłopa , ażeby kółko rolnicze speł

n ił o zadanie ogól no-dydaktyczne , zbudził o w chłopie 

św i ad omość własne j siły, celowo~ci i znaczenia w spo

ł eczeń stwie . 

Do chłopa-analfabe ty , jaki się u nas przeważnie spo- . 
tyka , ni e można przemawiać słowami mglistej ideologji i 

obie tn ic, jak to mia ł o miej sce w r. 1905. Chłop musi 
w ied zieć, że jes t on pod łożem s ił ą narodu w zadaniach 

; życ ie, zależne tylko od przypadku , któ ry, nieraz utrzym"Jj e 

; do późnych lat urodzo nego i djotę i degenerata, a łamie 
! kark i miażdży głowę ludziom , o s ilnym zdrowiu i nie
, zwykłej dUszy . C hwila śmierci zale t y od przypadku , a 

i więc i nasze istn ienie.-
Harald słucha ł tych słów już nie pierwszy raz w życiu, 

ale nigdy nie by ł y one wypowi edziane z taką silą, jak 

wówczas P ostanowi! więc ująć tę silę w dźwięki-i 

powstał a " L~wina" . Pamięta dobrze te chwilę, gdy wstą
p i ł na podwyższen ie VI roli dyryg ienta , a pod wpływem 
jego batu ty zaczęły salę napełniać słodkie, pogodne , peł

ne u fności dźw i ę ki , tchnące młodością. Zrazu miłe 

tony przypom inc'!y jakby dziecinn ą swawol ę , połączo

ną z płochością , następn i e przeszły w młodość, pełną 

szcze rego wese la, ś miechu i przedewszystkim wiary w 
sie bie. Potężne tony wznosiły się pod sklepienie sali, 
i nawet na naj mniej muzykalnym słuchaczu robiły wraże

nie, że złam i ą tę d ziwną , obok nas grupując ą się , a przed 

nami ukrytą moc, która , jak zwierzę k rwioże rc z e , czyha 
na życi e ludzkie, by poszarpać je w kawałki. ' Już , już 

zdawało się, że orkies tra uderzy w tryumfalne, zwy

ci ę skie ton y radości , pe łne chwaly i uznania dla po
tęg i ludzkiego ducha, gdy jakieś ' niewyraźne, zrazu nie

dostrzegalne tony zaczęły wpadać i odzywać si ę; coraz 

częśc i ej i g ło śniej wreszcie przeszły w dudnienie ciche , 

p rędkie i nerwowe, póź n i ej stawało się 0 :. 0 powolniej sze, 
lecz zaraze m gło ś ni ejsze , aż wreszcie przeszło w ogłu

szaj ący huk, po którym nastąpiła chwila martwej, pustej 

ciszy . Znowu rozległy się dźwięki. Jakby ktoś jęczał, 

płakał, żalił s : ę i skarżył na swoją nędzę, a w odpowie-
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względem siebie i reszty stanów . Chłop nie rozumie 
słowa demokracja, tak jak wielu innych dźwięków, bęoą
cych nazwą i wyrazem rzeczy naturalnych, które ciągle wi
dzi i które go, jako takie , nie mogą dziwić , a mogą go 
tylko zdeprawować, jak mieliśmy tego dowody na chło-

. pie tresowanym. 

Kółka rolnicze, składające się wyłącznie z włośc ian, 

muszą również w pochodzie życiowym nabrać tych oj
cieni, jakich wymaga dana chwila historyczna. Weźmy 

np . kwestję żydowską i walkę z n ią w znaczeniu two
rzenia z ludu stanu .kupiectwa rod zimego, kupiectwa nie 
wyzyskującego , a wzbogacającego kraj . My go nie mamy. 
S ztuczne narzucanie nam wrogiego żywiołu przez wzglę
dy polityki państwowej i przez układ stanowy Cesars twa, 
gdzie jest "swój" kupiec, nie 7..noszący żyda, wyrzuca go 
poza obręb działalności kupieckiej, n arzuca j ąc go nam . 

Może już przy szła chwila dziejowa, że trze ba uru-

chomić z tych mas ludowych odpow ie dn i stan do walki 
z przybyszami na pol u ekono micznym . 

N ie ma kwestji, że stan ten , nie posiadający ani tra
dycji kupieckich, ani odpowiedniego wyszkole nia i dzie
dziczności w sprawach najbardziej prymitywnego handlu, 
nie może tworzyć się sam przez się i stawać do kon
kurencji z jednolitą masą kup iectwa żydowskiego . 

Stan kupiectwa w innych państwach tworzył się 

odpowiednio do potrzeb chwili ,-ojciec przekazywał han
jel synow i. Obecnie, nawet s tare kup iectwo ni e jest w 

W możnośc i o stać się w swej samodzielnośc i, bez wspól-

dzi otrzymywał tylko szyderczy śmiech, dzwoniący we 
wszystkich instrumentach orkiestry. Zakończenie utworu 
wyrażało współczucie dla ludzi , tak potężne, tak przej
mujące serca, że niejednemu łzy napłynęły do 
oczu . Już tony dawno zamilkły , a słuchacze sie
dzieli, wciąż pełni wezbranego w sercu wspó ł czucia. Po
znali, że to było dzieło artysty. Zerwała się burza oklas
ków, .ludzie wpadli w entuzjazm i zasypal i dyrygienta 

kwiatami. 
- Wielbimy cię za to, żeś wyraził jaknajgłębiej nasz 

biedny los!- - krzyczały tłumy. A on stał, wysoko oparł 

się o balustradę i roziskrzonym wzroki em spoglądał na salę. 
Był to jego największy tryumf. 

A teraz? Serce ścisnęło mu się z bólu. Te raz leży 

znów w wiosce rodzinnej, u stare j matk i. chory na su
choty. Jezus, Marja! Co za przepaść między nim-dyry '
gientem najlepszej w Chrystjanji orkiestry symfonicznej, 
a zbolałym, osłabionym suchotnikiem , który wróci! do 
rodZinnej wioski po kilku latach daremne j kuracji, by 
skonać na ojczystej ziemi. Głuchy jęk wydarł mu się 

z piersi. Czyż móg ł przypuszczać , że ta siła , tak 
potężna w twórczości, jak i w zniszczen iu , którą tak 
dobrze przedstawi! w swej symfonji , zwróci się prze
dewszystkim przeciw niemu? Dlaczego właśnie prz:!
ci w niemu? Czyż mógł przypuszczać, że on bedzie 
pierwszym , który padnie, ś mierte lnie ugodzony jej grotem . 

Nie , tego się nie spodziewal. Wiedział, że istnieje , że działa , 

ale przecież oprócz niego jest jeszcze miljard ludzi, tym

czasem ta siła cały miljard ominęła , by w niego ugodzić . 

Pierś zaczęła mu szybko falować, nie mógł z żalu 

dzie l czo śc i, syndykatów, trustów i t. p., jeżeli ma wytrzymać 
potęgę kapitału, skierowanego do owładnięcia gałęzią da-

I 
nego przemysiu , lub nawet zwykłej produkcji. . Łudzimy 
się , sądząc, że tworzymy kupiectwo, zakładaj ąc s kle py 
lub s towarzyszenia, nie posiadając najczęsciej ani wiedzy, 
ani pr zy goto wania , t a k dobrze w organizacjach kredyto
wych, jako też proGukcyjnych i spożywczych. Do tego 
potrze ba przygotowanych ludzi i, szerokiego uświadom ienia 

samego społeczeństwa do tych zadań. Stawim y so bie za 
przykład Poznański e , lecz jesteśmy jeszcze bardzo dale
cy od nich , bo nie znamy elementarza współdzielczego. 

Kółka rolnicze w swoich zabiegach powinny zaczy
nać od niego , wpaj ając w swoich c złonków przedewszyst
kim św i adomość chwili obecnej, dając im wypukly ob raz 
martwoty wsi w sposób jaknajbardziej realny, rozbudzając w 
ich głowach pragnienie i potrzeby innego życia. Pragnie
nia, zaszczepione w duszy ludzkiej, tak złe, jak i dobre, 
rozwija s ię t kszta łtuje, pomagając apostołom prawdy i 
miłośc i. Dopóki prE.gnienie nie będzie zbudzone, dopóki 
nie powiecie im: chciejcie, bo możecie, dopóty nie stwo
rzycie jedności wśród członkqw związku i związków z 

sobą· 

Nie uprawa pewnych roślin lub hodowla zwierząt , 

na któ re cz:;s to zbywa środków, mogą złączyć z sobą 

członków kółka, lecz ta świadomość dróg, po których mają 
oni dążyć, ażeby dojść do celu. Cele muszą być wielkie 
i powinny posiadać w nas samych świadomość ich po
trzeby d la własnego istnienia narodowego i dobrobytu. 

Z natury ~swojej jesteśmy mało zaradni i przedsię-

oddychać. Odwrócił głowę i spojrzał na matkę , która , 
przerażona jego głuchym jękiem, patrzyła na niego wzro
kiem, wyrażającym najwyższą trwogę. Na chwilę oprzy
tomniał. Nie należy przerażać matki-przemknęło mu w 
myśli. Uśmiechnął się do niej, chociCiŻ zrobiło to na nim 
wrażenie bezgranicznego fałszu i rzekł: "Nic, m amo, nie 
bój się , nie jest mi tak źle·. -Przyszły mu właśnie n a 
myśl słowa matki, które dopiero co wypowiedzia ł a. 

- . Przecież j uż od dłuższego czasu nie miałem krwotoku, -
dodał w myśli. A może matka ma słuszność? Czy warto 
więc teraz rozp aczać? Może wyzdrowieje. Czyżby miał być 
ju ż skazany nd śmierć. Nie, to niemożliwe. Jednak, jak 
on si~ już dawno męczy. Teraz już nawet na ból zobojęt
niał. Ale ten pierwszy krwotok, jak go dobrze parnie
ta. Bylo to dziewiątego maja, przeszło dwa lata temu. 
Czuł się j akiŚ niezdrów. Położył się do łóżka i pil. właś
nie h e rbatę . Rapte m zachłysnął się, to go właściwie 

zgubił o . Dostał napadu kaszlu, coraz głębszego, głośniej

szego . Chciał coś z gardła wyrzucić, lecz nie mógł tego w 

żaden sposób uczynić . Nagle zaczęło mu w piersiach stra
sz nie g rać. P oczul ból w gardle, potym nagły skurcz, i 

krew bryznęła mu z ust falą na kołdre . Zaczał sie du
sić, ogarnął go śmiertelny s trach . Vi oczach z~czeło 
wszystko wirować, aż wreszcie ogarnęła go jakaś ciemn'ia. 

j Gdy obudził s i ę, sta ła nad ni m jego gospodyni i przerażo-

I 
nym wzrokie m spoglądała na poście l , zalaną krwią . . Od

I wrócił się , by nie patrzy ć . Sprowadzono doktora, i odtad 
zaczęła się ca ła litanja krwotoków, zas łabnieć, zaziebień 
i trwało to bez końca . ., , 

(d. n.) 8en()in. 
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bi o~czy , nie lubim y myśleć i przewidywać inaczej, jak! 
pod wpływem kon ieczności. 

Współdzielczość ekonomiczna, wykładana w kółkach 
rolniczych, powinna być podstawą wytwórczości rolniczej i 
tym elementarzem , przy pomocy którego chłop uświado

mi się i wyj dzie na kupca, obdarzonego zdolnościami 
od natury. 

Suwalszczyzna pod względe m np. wiejskie go sklepi
karstwa i t. zw. " domokrążstwa" (wędrowny sklepikarz ) 
stoi bardzo nizko, panuje tu wszechwładnie żyd-sklepi

karz, pachciarz, lub przekupień . Żadne jajko, szczecina , 
len , pakuły , szmaty , siemię, kury i t p. nie przechodzi 
do wielkiego nabywcy bez pośredn ictwa tej falangi , pro
wadzącej naj częściej handel wymienny na przygniłe śledzie , 

i gły, nici wybrakowane. cukierki podej rzane i t. p. 

l echem dum przerywa ciszę, 

l w ja$ne dale duszę śle! 

Ty znasz tę pustkę, co · otoczy 
Rozwianych marzeń zimny grób,' 
Co bólu mglą zasnuje jasne oczy, 
Wspomnienia wiosny dawnej mroczy, 
l wlecze się do krzyża stóp! 

Ja znam! dziś wszystko, co kochalem: 
Mych myśli--uczuć-duszy plon 
We mgłach tej pustki zagrzebałem 
l nad mogilą sam zostałem, 

Niby cmentarny, stary dzwon! 

.. 
Prawa dla maturzystów Suwalskiej Szkoły Handlowej 

w Austrji i Szwajcarji. 

o wartości kilk a razy niższej od produktów wsi. a j eżeli 

płacą gotówką, to ceny są nizkie w porównaniu z 
rzeczywistymi. Zasady handlu najzupełni e j słuszne, szkoda 
tylko, że są zdobyte kosztem i głupo tą producenta wsi. 
To wszys tko pozostałoby w kieszeni producenta. gdyby Namiestnictwo we Lwowie nadesłało do Dyrekcji 
istniał związek , któryby realizował te przedmioty , a ewen- Szkoły naszej zawiadomienie o dopuszczeniu maturzystów 
tualnie jednostka, która chyba powinn a znaleźć s i ę wśród do studjów na politechnikach wlej Austrji. Odnośny do~ 
setki ludzi. Społeczeństwo nie d03trzega często źródeł kument brzmi , jak następuje : "Lwów, 26 czerwca 1912. 
zarobku, • sądząc , że jest ono zdolne tylko do handlu XIV 441/ 3. Do Szanownej Dyrekcji siedmioklasowej Szko
świętościami... Charakterystyczne i prawdziwe, zasługa ły Handlowej w Suwałkach. C. K. Ministerjum Wyznań 
przeszłości. i Oświ aty we Wiedniu, reskryptem z 28 maja 1912 

Krótki roczny kurs niższej szkoły handlowej . lub L: 18197 , uznato świadectwo dojrzałośc i , uzyskane w 
praktyka handlowa mogą zaznajomić lud z zasadami tamtejszej S zkole, za r6wnoważne w przybliżeniu z świa
handl u , a ujęcie drobnego handlu w związek może być dectwami dojrzał ości , wydawanymi przez tutejszo-krajowe 
podjęte przez wytrawn ych kupców, znaj ących rynki zby- szko ły średni e i oznajmiło, że przeciw dopuszczeniu, 
tu. Środki na to, co jest rzeczą niezmierne j wagi , znaj- tamtejszych absolwentów do studjów w G:ustrjackich c. k. 
dą się zawsze. Należy zacząć od jaj i przechodzić s top- szkołach politechnicznych nie zachodzą przeszkody, o ile 
niowo do innych gałę .d produkcji wiejskiej. Za jajami absolwenci ci poddadzą się egzaminowi uzupełniającemu 
pójdzie udoskonalenie zaniedb'anej hodowli ptactwa ; len z gieometrji wykreślnej i rysunków z pomyślnym skutkiem . 
będzie miał odbiorcó w w Żyrardowie , szmaty w papier- O tym za wiadamia s i ę Szanowną Dyrekcję w załat~ 
niach , szczecina--w Hamburgu , pierze zaś poszukiwane I wieniu prośby z 10 październ ik a 1910, M 903, wysto
jest wszędzie. P ozatym pozostaje jeszcze wiele innych sowanej do Rektoratu c. k. Szko ły politechnicznej we 
przedmiotów, oddawanych dzisiaj niżej kosztów produkcji , I Lwowie . Za c. k. Namiestnika" .... (podpis ~ieczytelny). 
bez rachunku i zastanowienia. I O ile nam wiadomo. gi e ometrj ę wykreślną do pro-

Korzystny zbyt zachęci do intensywniejszej produkcji , gra mu już wprowadzono , maturzyści wi ęc nasi-tak nas 
do większej pewności i zadowolenia z samopomocy wlas- informowano-będą przyjmowani zupełn i e bez egzaminów 
nej i społecznej, na którą obecnie wyłącznie liczyć na- do wszystkich politechnik aus t rjackich. 
leży . X. P rzed kilk u tygodniam i otrzymała Szkoła nasza z 

*7F S zwajcarji, z Bernu , spis tych średn i ch zakładów nauko-

Jr")f W:MESZ;! wych Królestwa, któ rych absolwenci majq prawo wstępu 
na pol itechniki oraz po dopełnien i u egzaminu tylko z ła

ciny na un iwe rsytety . Między tymi zakładami figuruje i 
Szk oła Hand lowa w Suw.a.lkach. 

Ty wiesz! już nigdy nie zobaczę 
Tych jasnych życia mego snów ... 
l lata będę wlókl tulacze, 
Łzami radości nie zaplaczę 
W majową noc, śród sennych bzów! ... 

Już nic, już nic nie pozostalo 
Z tych dawnych zlotej wiosny dni ... 
- Wczoraj tak dużo-dziś tak malo, 
Wczoraj się slońce do mnie śmia/o, 
Dziś w zwiędłym krzaku łza się lśni! 

Ty wiesz,-już nigdy nie uslyszę 
Tej pieśm~ co nadzieją tchnie ... 
Co bóle dnia tęczami zórz kołysze 

-

6) o twórczości Przybyszewskiego. 
jakiś a tawizm poj ęć , uczuć i wyobrażeń odzywa s i ę 

w " Ma tce". Borowski , który uwiódł Okońską. wpędzaj ąc 

jej męża do grobu , ma córkę Hankę , w której si ę kochą 

Konrad, syn Okońskiej. Hanka również kocha Konrada. 
Wszyscy jednak z wielką trwogą i lęki em zabobonny m 
patrzą na możliwość tego małżeństwa, które zdaj e im się 

być niemal kazi rodztwem. " Sądzę - mówi przyjaciel 
Konrada -- nie wezmle mi pan za złe t ego, iż 

! zupełnie sobie nie życzę , by Konrad ożen ił s ię z có rką 
i człow i eka , który wprowadzi ł do grobu oj ca jego. Czy 

- , - ~ .--- :"!IiiiF 
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istotnIe nie rozumie pan tego nieszczęścia?" Tak samo i W najnowszych swych utworach . w "Dniu sądu ," *) 
myśli i Konrad, gdy mówi do matki : ,. Od dzieciństwa i "Zmierzchu" (to. j. II i III cz. "Synów ziemi ,,), a na wet 
kocham Hankę, pomyśl tylko, co to za straszna tragiedja: I w powieści p. t. "Mocny człowiek .... oraz świeżo wydanym 

żenię się z Hanką w tym przekonaniu, że ojciec jej ' był dramacie p. t. " Topiel" jakkolwiek poddał poeta poglądy swo

przyczyną śmierci mego ojca, którego pamięć noszę w je pewnej rewizji, całość jednak jego poglądów na człowieka 
swej duszy. Pomyśl, mamo, że, jeśliby nawet nie było nie uległa zasadniczej zmianie . Czerkaski z Trylogji "Synów 
pewności, to ... to dosyć jednego podejrzenia , by zatruć l ziemi" , chcąc ukoić nękającą 'go burzę wewnętrzną, szukał 
życie mnie i jej· . Echem odległych wieków Wieje od tych ratunku w zmianie życiowej: znalazł ją w miłości swej ku 
ludzi. Prawo zemsty rodzinnej, dawno już przebrzmiałe, Hance , którą zmusił w swoim czasie du porzucenia domu 

tkwiące tylko w mgle podań, drogą dziedziczności odzywa męża. Czerkaski nie ma żadnego oparcia życiowego, jak
się w ich duszach . "Na Korsyce za zabójstwo którego- kolwiek jest siln ym umysłem. Hanka natomiast jest umy

kolwiekbądź członka rodziny całe rody tępią się wzajem- słem jeszcze mi ewyrobionym, al e ma wielkie oparcie ży
nie" -mówi Konrad . W obawie ze msty losu rzuca się ciowe w dziecku , do którego Gliński, mąż Hanki, zrzekł 

Hanka w plomienie. się po pewnym wahaniu pretensji: Czerkaski żyje tylko 

~ŚniegU śwradczy jiJż o pewnym zwrocie w twór- przeszłością, swoim prawem do przeszłości Hanki, w 

czości Przybyszewskiego. Ewa-to symbol wiecznej ko- niej jedynie widzi możliwość swego istnienia. Na prze

chanki, to tęsknota, do której Tadeusz wyrywa się całym szkodzie jednak stoi mu Zaremba, który zgwałcił nieprzy
istnieniem swej dus7..y; tęsknota, która mu daje złudzenie tomną Hankę , usuwa więc Zarembę, zabijając go. Lecz 
mocy i potęgi. W dramacie tym toczy się waika o kocha- następnie spostrzega się Czerkaski, że były to zbyt niz

nego człowieka między Ewą-kochanką i Bronką-żoną. kie porachunki. Sprzeczność ta zostaje usunięta przez 
Bronka może tylko kochać, jest tym białym śniegiem, samobójstwo Czerkaskiego. 

który ogrzewa zmarzłą ziemię, znużoną duszę; śniegiem, 

który okrywa swym płaszczem całą naturę, ale tylko do 

czasu. Nadejdzie, pomimo wszystko, tęsknota nieubłagana 
- Ewa, co zbudzi życie na wiosnę i zniszczy swoją fa

talną mocą szczęscle Bronki, szczęście cichego marzenia. 
Bronka ma wówczas przed sobą jedyne tylko wyjście-
śmierć. 

Jeszcze w większym stopniu wykazują ten zwrot w 
twórczości Przybyszewskiego ostatnie jego utwory. "Śluby" 
"Od wieczna baśń" są wyrazem tej zmiany. Niezależnie 

od dramatu indywidualnego, utwory te mają jeszcze dra
mat inny-dramat idei wiecznych, podobnie, jak to :na 

miejsce, w dramatach Ibsena, Maeterlincka , jakkolwiek pi
sarze ci nie wywarli naj mniejszego wpływu na twórczość 
Przybyszewskiego. 

Klara ze " Ślubów, pomimo że kocha męża swego, 
artystę Zygmunta, nie przestaje ulegać czarowi zmarłego 
Ludwika, odczuwa swój związek z cieniem jego. Znika 

jednak ów cień. zwycięża bowiem potęga i moc Zygmun
ta, wielkiego twórcy. Ale ginie Krzycki. ' Udyż ulega wiel

kiej, nieubłaganej potędze Krysty, której mara nie prze
staje go prze~ladować plomiennym oceanem swych wło

sów. Poddaje się wprawdzie urokowi pięknej, subtelnej i 
eterycznej duszy Poli-nie trwa to jednak zbyt długo. 

Wobec tego Zygmunt wskazuje mu w górach drogę, peł

ną przepaści i niebezpieczeństw, które tylko silni prze
zwyciężają,-slabi zaś znajdują tam śmierć. Zygmunt stam

tąd powróci! i zdobył Klarę. Krzycki ginie . Do silnych 
więc należy świat;-slabi niech giną; trzeba im nawet 

dopomóc do tego, w myśl zasady Nietzschego. . I 

- --
Smutek i powiew śmierci unosi się nad wszystkimi 

postaciami Przybyszewskiego. Nie znajdziemy tu jasnej 

pogody i hell eńskich blasków słonecznych. Jest to hymn 
pogrzebowy świata wymierającego . Napróżno szukać uko

jenia w tych utworach. Kto jednak pragnie wzruszeń 

bezinteresownych , kto kocha jednostki burzliwe , namiętne, 
niepohamowane , o duszach pogmatwanych, otchłanią zie

jących, ten zawsze będzie spragniony towarzystwa tych 
duchów niezwykłyeh, zawsze będzie widział w Przyby

szewskim wielkiego i potężnego mocarza, który zajmie 

pierwszorzęd n e stanowisko nie tylko w literaturze polskiej, 
ale i powszechnej. 

Siła i głębia Przybyszewskiego- to wyolbrzymione, 
wielkie ludzkie serce, płynące gdzieś szlakiem nadpowietrz

nym w rozpaczy i bólu ; to dusza, w poczuciu własnej 

winy szarpiąca się w krzyku śmiertelnym trwogi oszala

łej, wybuchająca żarem płomie ni , strugami lez,-dusza 

wielka, potężna, wyłaniająca z siebie nowe światy , wijąca 
się w bólu i męce, zacichająca w tęsknocie, zapamiętale 
spychająca się w zatracenie. Związan i z tym życiem , cier

pimy jego bólem i rozpaczą, toniemy w krwawej pożo

dze jego wizji, giniemy w gwałtownych wichrach jego 

hańby i zbrodni, ale przedewszys tkim upajamy się jego 

potężną , nadludzką, na wszystko ślepą , zapamiętałą wolą, 
tym szalejącym, rozpętanym żywio łem straszliwych zapa
sów, upajamy się tchnieniem jego wiekuistości, co płynie 
melodją cichej, głębokiej zadumy-i przeżywamy całą 
c:;ymfonję wzruszeń. F. Cichecki. 

*) P omijam "Gody ż y cia· , które są t ylko udramatyzowaniem 
" Dzień sądu ". (Koni ec). 

powieści 

__ _ =a&-_ 

Wcieleniem rozwianych marzeń o pogodzeniu jednost- 3) 

ki ze światem, potrzeb ducha twórcz:go z potrzebami Ze spraw ziemiańskich. 
tłumu jest "Odwieczna baśń u. Szlachetny monarcha, wiel- Teraz następuje kwest ja grosza obrotowego, którego 
ki marzyciel , pragnący dobra narodu , nie jest rozumiany nam rzeczywiści= brakuje. ' 

przez masę· Tryumfuje kanclerz- uosobienie przeciętności Czy można takowy zdobyć i jaką drogą? 
i szarzyzny ·życiowej. Być prawdziwie wielkim i potężnymi l Tu jest jedyna droga - droga kredytu. Osiągnięcie 
-to ~naczy .zos.ta~ samotnym .. ~zu~a więc król koronę i ! zaś ~dpowie~n.ieg~ kredytu połączone jest u nas ze znacz
berło I pragnIe zye w odosobnIenIu, Jak doktor Stokman, nyml trudnosclam l. Towarzystwo Wzaje mnego Kredytu 

z ibsenowskiego • Wroga narodu". I w którym przeważa zapewne kapitał polski, a nie brak 
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a by możliwie ograniczyć udziela nie kredy tu ty m, którzy I wyłączn i e ku sob ie:, ku s woi m potrze bom, za którym i rozcią

nie mają szc zęści a nal eżeć do r?eszy • wybrane go narodu... . ga się graniczny mur, twardy_ jak opoka. o który rozbijają 

Przyczyr.ą tego zapew ne poniekąd jest l ekceważąc e trak- si ę często naj p i ę k ni ej sze myś l i wyjątkowych jednostek, 

towanie zobowiązań przez wie lu ziemian . Ale czyż nie pragnących czynu oby wate lskiego. Jednostki te mamy i 
d ałoby s i ę znaleźć sposo bu na jedno i drug ie? Sądzę , że my, ale t rudnośc i, napotykane przy pracy społecznej, stwa
nie jest to położenie bez wyjścia i ogół nasz ziem i a ński rzają im c zęsto c i ern io wą drogę z powodu braku popar

energją i wspó lną akcją niezawodn ie zdo byłby sobie l cia. Śp imy .. . A czas byłoby si ę zbudzić z apatii i spoj

prawo i środki kredytowe . I o i nicjaty wę w ty m kie- rze ć , ile u nas pól stoi odłog iem i oczekuje nadaremnie 

runku chyba nie trudno przy dobrej woli zroz um ieniu pracy. Obyśmy nie zostali ubiegnięc i przez niepoż ądanych 

konieczności. wyręczycie l i! ... A stać s ię to musi, skoro nie zrozum iemy 
Przytoczę tutaj zdanie p. Bauere rtz a , wyjęte z jego naszych obowi ązków społe czny ch i krajowych . Spojrzmy 

"Informatora ~ o Towarzystwach Wzaj. Kr.: " Ktoś powie - I d oko ł a nas i zobaczmy , co dziej e s ię o miedzę u naszych 
dział , że armatę robi s i ę w ten s posób: bierze się dz i u rę II rodaków i sąsiadó w. Walczą o zi e mię, o prawa swoje, 

okłada się miedzi.ą ... a wz~je~ny ~redyt tak: bie r~e s~ę I budują szkoły , łączą s i ę w myś li dobra społecznego , jed-
ludzi kilku, nie mających zaJęci a , am fachu, CI dobi erają noczą celem niesieni a oświaty i dobroby tu sobie i ludo

sobie swoich przyjaciół i wzajemny kredyt gotów; . wi,-są oby\/' ate lam i! Mnós two z ałożonych w ostatnim 

"Nasze instytucje finansowe winny stać na stra ży czasie koopera tyw rol ny ch, s tow arzysze ń , związków , kółek, 

nie tylko własnego zysku, lecz i interesów społeczeństwa, a wszędzie bardzo ruchliwych,-dobitnie stwierdza żywot

które je utrzymuje i trzymać uważnie rękę na pulsie ży- ność ducha na rodu. Gdzież podział się u nas te:l duch~ 

cia gospodarczego". Wierzę, że jest i jes t ten sam , tylko brak mu bodźca, 

Jeszcze jest jedna kwest ja, złączona bezpośrednio l który by go pchną ł do czynu. T en bodziec znaleźć winni

pracą na roli i możliwością podniesienia jej kultury , t. j. śmy sami, a będzie nim: poczuc ie o bowiązku . 

kwest ja pomocników rolnych. Czy rozporządzamy dob orem A p racy dużo, bośmy ba rdzo w nie j zalegli. Lecz , nie 

odpowiednio wykwalifikowanych pracowników rolnych? T a I wysilając się na orłów,-bądźmy choć pracowitą mrów
sprawa, jak i poprzednie, przedstawia się również w ujem- ką . bi o rąc za zasadę dewizę łaCi ńską ; nulla dies sine li
nym świetle. Pracowników rolnych, wyrobionych przez od - nea . Dies zaś moźe być ok rese m niekoniecznie dwudziestu 

powiednią praktykę , posiadających świadectwa z ukończe- czterech godzin , niechaj ma mies iąc , kwarta ł , ale nie po
nia choćby niższych szkół rolniczych , jest procent ta k nie- zostawiajmy go-sine linea . Lączm y się i poznawajmy, 
wielki , że nie warto go brać pod uwagę· Ponieważ jednak I bo jesteśmy sobie obcy : nie łączy nas żadna ideja, Złączeni 

kwalifikacje swoje pobierali oni z gospodarstw zie mi Su- myślą lepszej przyszłości , spotykajmy s i ę w pracy na polu 
waJskiej, przeto po części jest winą ziemian su walskich rolny m oraz na polu pracy dl a kraju , dla narodu . W braku 

że są tacy, a nie inn i. Stworzenie całego zastępu nowych inicjaty wy, wzoru jmy się na braciach naszych o miedzę, 

pracowników jest rzeczą odleglejszej przyszłości, a ty m- a porównanie z nimi niechaj nie pali naszych polic zków 
czasem potrzeba nam ich choćby zaraz. Co począć? wstydem. Ogrzani taką myślą , nie wypuszczajmy ziemi z 

Założone w Wyłkowyszkach Towarzyst~o Wza!,. Po.~ I naszy ch rąk i p rzestańmy j ą traktować, jak dziecko ma
mocy Pracowników Rolnych poruszyło kwestję kwalIfikaCJI cosze, lub coś nat rętnie upartego w n i echęci dawania 

i postanowiło przedsięwziąć środki v: celu podnies ienia zysków. Ona da z ł ote zys ki , tylko miej my w pamięci , że: 
poziomu znajomości kultury rolnej. Srodkami tymi mają ,.ciągn ie nie zyskó w z zie nli bez m ił ośc i ku tej ziemi wy
być: urządzanie odczytów na zjazdach, zakła,.lanie bibljotek dać się musi z pun ktu widzenia narodo wego jakąś ohydną 

rolniczych, w!Ciecz.ki. w celu zWied.za~ia gospodarst~ wzo-

j 
prosty tucją ziemi". 

rowych , a naJPiękmejsze postanowienie: aby coroczme wy- (Koniec). S. KOfczak- K 
syłać najmniej dwuch kandydatów z pośród synó w sto- "...ao 

warzyszonych do szkół rolniczych do Czech, a po ukoń
czeni u tychże jeszcze na praktykę. Myśl sama przez się 

Więcej myśli!! 

jest piękna, i o ile będzie wykonana w tych rozmiarach, Sądzę, że artykuł p. A. M. p. t. .,.,No li me tangere " 
bedzie to najlepszą i jedyną bodaj drogą do urabiania l jest napisany pod wpływem wzburzonego uczucia. Jak 

p;żądanych pracowników dla roli. Wyłkowyszkowscy zie- to! "ksiądz szeregowy - śm iał wypowied zieć słowo na 
mianie napewno . poprą te usiłowan i a i ułatwią ich wyko- " P rotest" , kiedy na wet "wśród wyższych dygnitarzy koś

nanie , choćby ze względu na własną korzyść. Ale to ni e cielnych byli tacy, co nas hań b ą okry li ' . I posypały się 
rozwiązuje cał kowicie kwestji , bo cóż znaczy jedno sto- całe szeregi frazesów. "Gdyby nie podporządkowanie po

warzyszen ie na całą gubernję? Należałoby takich s towa-II stulatów idei polskiej dogma te m katol icyzmu, gdyby nie 
rl,yszeń mieć choćby dwa, a wtedy praca byłaby łatwiej - wpływ Skargi na króla, który oparł się uchwałom tole

sza. In icj atywę i poparcie dać winni ziemianie - pracoda w- l rancyjnego sejmu co do zrów nania w . prawach dysy
cy , o ile pracownicy ich nie odczuwają sami tej dentów,-- może naród polski inaczej ży łby dzis iaj". 

koniecznej potrzeby. Stara to śpiewka, to .m oże · jes t szerokie i glębo-
Niestety , o tę inicjatywę u nas bodaj jest najtrud- kie, a po dokon a nych faktach każdemu wolno bawić się 

n iej. Ogół nasz ziemiański, z bólem wyznać to trzeba , w rozmaite przypuszczenia . 
wykazuje prawie nieuleczalną obojętność dla wszelkie j my- I jeszcze " należy wiedzie ć , że wśród wyższych dy
śli i pracy o ogólniejszym znaczeni u, zamykając się w gni tarzy kośc ielnych byli tacy , którzy nas hańbą okryli· 

bardzo ciasnym kręgu codziennej, sza rej maszyny życ i o - (Kossakowski, Massalski) . 
wej . Wszystkie ruchy tej maszyny skiero wane są prawie Pożądanym jest, abyśmy nie popełniali błędów w 
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swych czynach , a le nie przeceniajmy natury ludzkiej,-hu-
I być 

manum est errare-gdzie czyny tam i błędy. Wiele mamy 

Kraków . P ierwszy rok akademji górn icz ~j w Krakow ie ma 

otwarty w jesieni 1913 roku. 
Lizbona. Ruch monarch is tyczny wzrasta . 

sławnych , znamiennych, a również i czarnych , haniebnych 

faktów, wyrytych w historji naszej jak przez wyższych 

dygnitarzy kościelnych, tak i przez świeckich przedstawi- I 

cieli narodu. Zawinił względem swej ojczyzny Józef KOS-\ 
sako wski, natomiast wielkie zasługi dla ludu i kraju poło-

żył Jan Kossakowski, biskup wileński. Już w 1800 r. w liście 
pasterskim z dnia 1 czerwca nawołuje duchowieństwo : 

Saloniki. W wojsku tureckim panuje wrzenie. Oficerow ie wy

stępują przeciw komitetowi młodotureckiemu. 
Lwów . Namiestnik rozw iązał radę miejską· 

K R o N I K 

"Wyprowadźcie lud wiejski z ciemnoty grubej, dajcie Z Towarzystwa Rolniczego. W dniu 24 b. m. w 

przyzwoite stanowi i potrzebom jego oświecenie; natenczas Wyłkowyszkach odbędzie się zebranie Oddziału Suw. Towa
dopiero gorliwość wasz;:! obfite pracy zb ierać będzie owo - rzystwa Rolniczego. 

ce . Św. wiara nasza, której dar i tajem:lice są wam po- Z Suw alskiego Kółka Rolniczego . Dn ia 7 b . m. od
wierzone , w światłości ma swój przybytek, brzydzi się było się miesięczne zebranie , członków Kółka. Instruktor 

ciemnością i jej sprawami·. I przy Suw. Tow. Roln. , p. Stefan Urbanowicz, miał po-
• Wszędzie potrzebne jest światłe oko obywatela, po-I gadankę o chemicznej uprawie roli. Instruktor miejscowy, 

trzebna krytyka, potrzebna supremacja o~inji P~blicznej.~·l-specj alista , -to nabytek wielkiej wagi dla kółek rol li
Tak , potrzebna jest krytyka, nikt o tym me moze Wątp l C, czych w Suwalszczyźnie. Pan Urbanowicz godnie odpo

ale niech będzie one bezstronną i w pewnych granicach. I wiada swemu zadaniu, bo poczyna dźwigać z uśpienia 
Potrzebne jest światłe oko obywatela, ale wszędzie, ·nad I naszych rolników , i dzięki swoim dosadnym i przekony

wszystkimi objawami życia danego społeczeństwa ogólna wającym prze mówieni om ściąga łuskę ciemnoty z umys

supremacja jest nie możliwa. łów na szych włościan . Jako dowód tego, trzeba zazna-
Czyż miał rację oburzać się p. A. M. , kiedy wy·· czyć, że liczba interesujących się pogadankami wzras ta. 

raziłem sie, że suprem acja dla duchowieństwa--to biskupi Dawniej na zebranie miesięczne przybywało do 30 człon
i tych obowiązkiem żądać, by księża uczyli cnót i sami ków, a 7 lipca mie liśmy już koło 100 słuch aczów. Po

je praktykowali . Supremacja należy się duchowieństwu w cieszający t o objaw, bo takie zainteresowanie się i po
rzeczach wiary , moralności i w sądzeniu o cnotach. gdzie- ruszenie włościan należy do rzeczy najtrudniejszych 

indziej zaś sto i ono niżej lub wyżej, na równi z obywa- i najważniejszych. Owoce tej pracy są już wi doczne, 

telami kraju: bo trzech członków Kółka podjęło się przeprowadzenia 
Więcej tylko myśli, a także przekona się p. A. M., próbnyc h do św iadczeń uprawy roli z nawozami sz tucz

że duchowieństwo nigdy nie usuwało , ani też usuwa z nymi. 

kościoła tych, którzy d o ń dążą, i że dobro ludu i kraju 18 lipca, o godz. 9 rano, odbędzie się zebranie Kółk a, 
głęboko leży w sercu duchowieństwa . na którym p. Leśniowski z Warszawy wygłosi pogadankę 

Ks. W: Cltojnow:ski. o upraw ie runklów pod zasiewy zimowe . 

Z RCZNYCH STRON. 
I 

Swiadectwa szkół polskich po rosyjsku . Z rozporz ą dzenia l 
inspekcji warszawskiej świadectwa dojrzało ś ci ze szkół polskich, 
podlegających ministerjum oświaty, mają być wydawane uczniom 

w języku rosyjskim. Ponieważ tłomaczenie tych ~wiadectw trzeba 
odpowiednio zaświadczać przy wstępowaniu do uniwersytetów gali

cyjskich, co powoduj e zbyteczne koszty, wielu b . wychowańców szkół! 
średnich zrzekło się przyjmowania takich świadectw do czasu wy- ! 
jaśni enia sprawy przez władze petersburskie, do których s ię udano 
o wyjaśnienie, czy rozporządzenie, wydane przez rzeczoną inspek
cję, jest zgodne z rozporządzeniem władz centralnych. 

I 

Prywatne gimnazjum w Zakopanem . Na jesieni r. b. w Za
kopanem otwarte zostanie pierwsze gimnazjum, staraniem Towa

rzystwa prywatnego, na którego czele stoją pp. dr. Józef Żychoń , 

dr. Jerzy Żuławski, dr. Bartłomiej Gofron i Kam il Tomaszewski. I 
Podstawą programu nauki w projektowanym zakładzie będzie 

plan galicyjskich gimnazjów realnych, a dla wychowańców z Kró-I 
lestwa Polskiego wprowadzona być ma nauka języka i literatury 

rosyjskiej. Pragnący otrzymać maturę gimnazjum klasycznego będą 

mogli dodatkowo studjować język grecki. . 

ECH1\ I?OMTYC~NE. 
Petersburg. Projekt wyłączenia Chełmszczyzny. zatwierdzo

ny przez Radę Państwa i Dum ę, Najwyżej sankcjonowano. 

Chrystjanja. Rząd mianował Krystynę Benedie zwyczajnym 
profesorem zoologji na uniwersytecie w Chrystjanji. Jest to pierw
sza kobieta-profesor w Norwegji. 

Tokjo. Japonji zagraża klęska głodu. 

Następne zebran ie wyznaczono na 4 sierpnia r. b. 

Ze sportu. W uhiegłą sobotę przejechału przez Su

wałki 19 samochodó w, uCLestniczących w międzyn arodo

wym wyścigu . Od samego rana na ulicach znać było nie

zwykły ruch, całe tłumy zdążały ku rogatce kalwaryjskiej. 

Przy wjeździe do miasta wysta wiono wspaniałą bramę 

tryumfalną. Około godz. 10 1/ 2 rano przybyły pierwsze sa

mochody. Orkiestra wojskowa wita ła każdy samochód szum

ną fanfarą. Po śniadaniu, spożytym w restauracji "Arka
dja·, uczestniczący w wyścigu ruszyli w dalszą podróż . 

Osobiste . Współpracownicy naszego pisma, adwokaci 

p rzysięgli , pp. Stani sław Stani szewski i Gus taw Zabłocki, 

wyjechali na 4-tygodniowe ferje letnie. 

O F I A R Y: 

Na Szkołę Handlow~. 

Pp. Dowgiałło-25 rb., Wietcki-6 rb., Wierzbicka- 3 rb., 
bezimiennie-5 rb. 

Ogłoszenia. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy broszurkę fir 
my "Cynkownia Warszawska " inż. T. Rapackiego i Z. 
Święcickiego w Warszawie . 
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SZKOŁA 
W A R 5 Z A WSK A 

LEKARSKO-DENTYS'T'YCZNA 
A. TROPA 

W~arszawa, Marszałkowska 116. 
Przyjmowanie próśb rozpoczęte . 

2- 8 
Dokumenty w oryginałach . Swi.adectwo o prawomyślności niezbędne . Programy 

franco i bezpłatnie. 

Syndyk tymczasowy 
MASY UP ADLOSCI 

( WASILEWS~I&S-ka 
Kaucjonowany Kantor Komisowy. 

Warszawa, fVIarszałkowska tf9 123 - telefon 31 - 94. GEfłOCfłA TROG~IEGO 
Kupno i sprzedaż majątków ziemskich, domów, placów. 

masy, aby w ciągu dni 40 od daty niniejszego ogłoszenia Lokata kapitałów. Rekomendacja nauczycieli, nauczycie-
złożyli osobiście lub przez pełnomocników na ręce syn- I iek, cudzoziemek . 

na zasadzie art. 501 i 503 Kod. Handl. wzywa wierzycieli 

dyka tytuły swych wierzytelności. Nadmienia się, że I _____________________ _ 
sprawdzanie wierzytelności odbywać się będzie przez syn
dyka w obecności sędziego-kon:isarza , w sali posiedzeń 
wydziału cywilnego Sądu Okręgowego w Suwałkach w 
dniu 4/ 17 i E/24 września 1912 r. od godziny 12 ra-

no do 3 po południu. : 
l ' 

Suwałki, dnia 25 czerwca (8 lipca) 1912 r . I 

Syndyk tymczasowy 

Tadeusz Wisznicki, Adwokat przysięgły. 

UW AGA: Informacji, tyczących się masy upadłości, 
udziela osobom interesowanym syndyk tymczasowy, Adw. 
przys. Tadeusz Wiszn icki w swojej kancelarji przy ul. 
Głównej N~ 112 od godziny 4- 6 po południu codziennie, I 
za wyjątkiem dni świątecznych. 

Po co używać past zagranicznych, jeżeli mamy dosko
nałą S W O J Ą 

s. 

która , konserwując wybornie skórę , 

nadaje jej wspan iały i trwały połysk . 

Fabryka wyrabia również znako
mitą masę terpentynowo-woskową 

do podłóg "L U X". 

GLIŃS~f 
Kantor Marszałkowska N~ 8. Sklep Nowy-Swiat M 29 . 

. 8-10 W A R S Z A W A . 
Syndyk tymczasowy 

MASY U PADLOSCI 
I ------,~~~~~~ii----~ i 

JIlNKIEllIl~JUDElllI KRUf]YIRNR l 
wAPTeKACH;SKI: .. APT. 
WYRABtANYCH TYLKO 

i z POOPISEM WYNAlf,ZCY 
Go.A 'Ai.v •. PROS 1EK IO~ 

na zas~dzie art. 502 kod. ha~d.1. wzywa. wierzycieli :'.sp~- I 
mnianeJ masy, aby w termInie 40-dnlowym staWIlI SIę \ 
osobiście lub przez pełnomocników do jego kancelarji , 
St.··Petersburski prospekt M 79, o godz. 4-6 po połu
dniu i oświadczyli, z jakiego tytułu i co do jakiej sumy są I 
wierzycielami, i aby dowody należności swoich złożyli na I 
ręce jego, lub w kancelarji wydziału cywilnego Suwalskie- I 
go Sądu .Okr,ęg?wego. Sprav:d~enie wierzyt~l~ości ~rzez l dba· ca o 
wierzycieIJ luo Ich pełnomocmkow, w obecnoscl sędzlego- Ją 

Każda o so b a, 
swoją cerę, winna uŻ9wać w~Hącznie 

mydła z kurzego ziela komisarza i syndyka odbywać się będzie w kancelarj i 
Suwalskiego Sądu Okręgowego 14 (27) sierpnia 1912 r. 

Suwałki , dnia 25 czerwca (8 lipca) 1912 r. 
Syndyk tymczasowy. Adwokat przysięgły, 

(}usłnw Zabłocki . ................ _ ...... . 
~ Maszyna do pisania "HELIOS" ~ 
• Jedyna tania maszyna ze wszelkimi prawie udosko- . • 
• naleniami drogich maszyn do pisania, • 

• cena Rb . 75. • 

KS. KNEIPPA. 
I 

Jest on? ~ietylko .udeli katni aj ącym cerę , lecz jedynym środkie~ , 
prawdzIwie leczniczym przeciw wszelkim wyrzutom, popękantu 

lub szorstkości skóry oraz krostom. 

Piegi , pryszcze, wągry, 

mokre i suche liszaje le
czy i usuwa ~ezpowrotnie. 
Prawdziwe z obok umieszcza· 
nym wizerunkiem i podpisem 

repre- _ 11 
• Reprez. St. KEMPNER i SYN, CZĘSTOCHOWA , ~ zentanta J~9J " 

na kaz- ~ 
dej etykiecie. 

• Katalogi gratis i franco. Poszukuje się zdolnych przed-J p O k d . . a stawicieli. D 4 op. sprze alą wszędZIe. 
...................... I Reprez . M. Niedźwiedź, Warszawa, Graniczna G. Tel. 91-07. 

I 
Odpowiedzialny Redaktor Wydawca Stanisław I{olendo. : Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 

--------------------------------------------------------------------------

- -- .~ ._------~~ 
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